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O Kusi i Rusinach.

IV.

R u sin i p o d  p a n o w a n ie m  a u s try a c k ie m .
K iedy rząd  austryacki zajął Galicyę, (po pierwszym 

rozbiorze Polski r. 1772fc  dostrzegł zaraz, że u niektó­
rych Rusinów, zwłaszcza duchownych, tli w głębi serca 
niechęć do Polaków . Takich  w szakże było mało, a  Po­
lacy nie wiedzieli o tej niechęć^ k tóra  się w yraźnie 
w niczem widzieć nie dawała,j Gubernatorow ie austryac- 
cy pisali w swoich raportach do W ied n ia , że gdyby 
k ied y  Polacy przeciw rządow i burzyć’ się chcieli, to 
możnaby mi nich mieć pomoc w takich Rusinach, ale 
przestrzegali zarazem , żeby tego środka nie używać, bo 
je s t niebezpieczny. „Rusini którzyby znienawidzili Pola- 
„ków, mogliby zanadto polubić Moskali, a to dla pań- 
nStwa austryackiego m o g łó b j^ ta ć  się groźnem, bomprócz 
„Rusinów w Galicyi, są om na Bukowinie, i za K arpa­
t a m i  na W ęgrzech, ss£'V i Slowaki są i scliyzmatycy. 
„G dyby ci wszyscy przez podobieństwu języ k a  i ob- 
„ rząd k u ^a lb o  przez wspólność wiary, zaczęli czuć jak i 
„pociąg do Rossyi, byłby z tego dla Austryi ld< pot nie- 
„ t n a ł y ^ '

Pr/jezj długie la ta  zostały więc te stosunki tak  
ja k  były za polskich czasów. W nielicznych Rusi­
nach uk ry ta , niechęć: w ogromnej w iększości nietylko 
m e było n iechęc i, ale owszem była zgoda i przy­
jaźń  w zajem na. K sięża ruscy, icli żony i dzieci, m ó­
wili m iędzy sobą po polsku i czytyw ali polskie 
k s ią ż k i: studenci w szkołach Rusim i Polacy tak  samo 
n w szystkiem  myśleli i tak  samo czuli. K iedy się Po­
lacy b ili^ z a  Napoleona albo w roku 18151, wielu Rusi­
nów szło z nimi ta k  samo na wojnę za spraw ę, k tó rą  
uważali za wspólną.f-Nawzajem, k iedy we Lwowie, m ię­
dzy rokiem  18301 a  L840 kilku Rusinów zaczdło praco­
wać nad  lepszem w yrobieniem  swego języ k a  i druko­
wać książki, żaden Polak  nie m yślał tem u p rzeszka­
dzać, owszem każdy się cieszył i życzył im ja k  naj- 
lepiej.

Przyszedł rok 1848: rok w iek ich  zaburzeń w ca­
łej Europie, i w Austryi. W  W iedniu wybuchły rozru­
chy takie, że aż Cesarz (stryj teraźniejszego, (Ferdy­
nand Tk um knął do T y ro lu : w Pradze burzyli się Cze­
si: prowincye włoskie, Lom baidya i W enecya podniosły 
w ojnę-przeciw  A u strji z pomocą sąsiedniego króla skr- 
dyńskiego: na W ęgrzech w ybuchła wojna długa i cięż 
ka. W  Galicyi rozruchy były na praw dę małe. Ale rząd, 
przestraszony temi zaburzeniam i które miał gdzieindziej^ 
wziął się ostro do stłum ienienia tych niepokojów. Aż za 
ostro, ho oba w iększe m iasta, Lwów i Kraków , były 
bombardowane,* gdy się' w nich jak iś  m ały rozruch uli 
czny pokazał.

W tym tedy czasie, rząd zwrócił uwagę na Rusi 
nów. W niektórych Rusinach (jak w iem )'];.była zawsze 
niechęć do Polaków. 5j2i. teraz, widząc że rządowi będzie 
to na (rękę, zaczęli oddzielać się od Polaków , zakładać 

S w o je  osobne rady, z b ie r a j  zgrom adzenia, podaw ać 
prośby do^jNamiestnika i do Cesarza nióiod ealego kraju, 
tylko od Rusinów samych. W e jw sz y s tk ie m ^ ) ' mówili 
i p is a li , w ystaw iali się jak o  wierni poddani Cesa- 
sza i i daw ali do zrozumienia, że tylko oni
są  tacy w g a lic y i, a Polacy nie. Rząd ówczesny, dość 
krótko widzący, przyjm ował ich oświadczenia bardzo 
łaskaw ie, a  nie rozum iał tego, źbkten środek, którego 
używ ał przeciwko Polakom, to broń obosieczna, k tórą - 
i A ustryę m ogła skaleczyć.

Zaczęli wiec Rusini wy st ępowiicTodtąd zawsze jako  
naród osobny. W  tem nie byłoby nic złego, i do tego 
mieli i m ają  prawo, skoro ich P an  Bóg stw orzył Rusi­
nami, a  na znak, że nie są ani Polakam i ani Rossya- 
nami, dał im języ k  ich w łasny, k tóry  ani nie je s t pol­
skim  ani rossyiskim . Ale choć ich praw o było dobre, 
to ich postępow anie i ich zam iary były zle. Postępow a­
nie było złe, bo było powodowane zawsze i na każdym  
kroku tylko nienaw iścią do Polaków , ty lko m yślą ja k ­
by im zaszkodzić. Miłość w łasnej ojczyzny je s t dobra 
i św ięta: ale u kogo ona zasadza się głównie na  n ie ­
naw iści drugiego, ten drugiem u może wiele zaszkodzić, 
ale tej swojej ojczyźnie wiele dobrego nie zrobi, Za



daw nych czasów Chmielnicki przez nienaw iść do Polski 
zaszkodził Rusi b a rd z o : w naszym  w ieku Rusini w Ga- 
licyi powinni byli o tem  pam iętać, i swoją miłość oj­
czyzny z tego złego uczucia zazdrości : nienaw iści oczy­
ścić. AfgStego nie zrobili.

Ze zaś ich zam iary nie były dobre i c z y s ty  to 
zaczęło pokazyw ać się niebawem. Z łacińskiego obrząd 
ku przeszły do ruskiego niektóijg zwyczaje, jak ich  w nim 
pierwotnie nie było. N aprzykład w cerkw iach księża mó­
wili kazan ia  z am bony (w obrządku wschodnim mówić 
się zw ykły od ołtarzty): staw iano u nich i organy —• 
(w  obrządku wschodnim i u schyzm atyków  organów 
niema, tylko śpiew sam). P rzy  Wszy, na Podniesienie, i na 
Kommuuię, dzwoniono ja k  przy Mszy łac iń sk ie j: Kom- 
munię św.„Rusini, za przykładem  łacinników przejm ow ali 
klęczący— (dawniej zaś stojący^ ja k  ||b y zm a ty cy ). B ra­
ctw a różne, albo^śpicw anie Różańc-a, były we w szyst­
kich praw ie p a ra fiach , znowu za przykładem  łacinni 
ków. T eraz księża ruscy, z gorliwości n ib y 'o sv ió j ob­
rządek i jego śwsłe przestrzeganie, zaczęli usuw ać z cer­
kw i to w szystko, co nazyw ał' łacińskiem i dodatkam i. 
Dzwonki, organy, ambony, zn ikały  gdzieś jedne  po dru­
g ich: do Kommunii kazano wiernym  przystepow aw sto- 
ją c y : bractw a proboszcze radzili łub kazali rozw iązy­
w ać: Różańca^śpiew ać nie pozwalali. Nie podobało się 
to wielu, bo te dodatki, choć istotnie z łacińskiego ob­
rządku przejęte, ruskiem u szkodzić nie mogły) a poboż­
ności w iernych pom agały. Ich usunięcie zaś spraw iało, 
że nabożeństwo ruskie stawało, się coraz podobniejszem 
do schyzm atyckiego: a że ludzie nieraz więcej patrzą  
na pozór niż na rzecz, więc można było obawiać się, że

to podobieustwo obrządków mogłoby z czasem zaślepić 
lud na różnicę w iary, ja k a  je s t m iędzy Unią a schyzm ą.

Zm iany w prow adzonęjnie tyle z dbałości o p ier­
wotną czystośjl ruskiego obrządku, ile z niechęci do ła ­
cińskiego. A niebawmm pod tą  niechęcią objawiło się 
coś gorszego, pociąg do .nnej w iary, i do innego P a ń ­
stwa. N iektórzy księża zaczęli zapuszczać brody ja k  
schyzm atyccy popi: z mszy zaczęli wypuszczać m odli­
twę za Pap ieża: gdzieniegdzie pokazyw ały się m szały 
drukow ane, w Rossyi, schyzm atyckie. Zaniepokoiło to 
innych, zaczęli pytać co to znaczy? Biskupi wydali za ­
kazy : brody znikły, ale ziarno raz zasiane zaczęło w y­
daw ać plon.

ciwieccy Rusini znowu porzucili swoje daw ne abe­
cadło i pismo ruskie, a przyjęli litery  rossyjskiey Do 
swego, piśm iennego języka, do książek, pod pozorem 
że język  ruski nię^jest do pięknego pisania przygoto­
w any i wyrobiony, zaczęli wprow adzać mnóstwo słów 
i w yrażęi| czysto rossy jsk ith . W szystko to razem było 
dość niepokojące, dość podejrzane. Ludzie rozważni m u­
sieli pytać co z tego dalej będzie? Miał się ruski n a ­
ród i język  niby ro z w ij |P § a  on się tym czasem  w oczach 
na coś innego i w cale niepotrzebnego p rzerab ia?

W  roku 1861 odbyw ał się pierw szy Sejm we Lwo­
wie. Rusinów było w nim d u żo : spory z Polakam i były 
częste i gwałtowne. Oni w swojej nienawiści żądali rze­
czy niemożliwych i niespraw iedliw ych —  naprzykład  
żeby G alicyę podzielić na dw a k r a j^ p o ls k i  od K rakow a 
po San, i ruski od Sanu po Z b ru cz : m y w naszem  obu­
rzeniu -jfchoć łatw o zrozumiałem™ unosiliśm y się czasem 
nieroztropnie, kiedyśm y mówili (niektórzy tylko) że oni

Radv na ludzka biede^  i-

przez
J a k ó b a  z p od W a w e l u ,

II.
Z m łodych la t pam iętam , że był ze mnie wielki 

beksa i że o byle co beczałem . Może to i dla tego, 
żem był u rodziców je d y n a k , więc niejedno mi ucho­
dziło, ja k  to zwykle byw a, że jedynaków  pieszczą i 
psują. Alę£ kiedym  już w ch łopca .'w yrasta ł a jeszcze 
beczał i p łakał o lad a  m ały bóljllub dolegliwość i przy­
krość, wtedy) zawsze moja m atka, Panie  daj jej niebo, 
z uśmiechem na tw arzy, k tórą ledwie przez mgłę-jpa- 
miętam, radziła  przyłożyć cie/rpcoii^ę/o zielct. Nie dziw, 
że jak o  dzieciak rozgrym aszony, nienawidziłem  ten 
cierpieć, i dosYĆ mi go było wspomnieć, aby moją złość.), 
wywołać. Ale nifflożczyc&a moja m atka pow tarzała czę­
sto : mój synu, tego z ie l a  c ie r p c o w e g o  będziesz|,esz- i 
cze potrzebował, bo z niem naw et czarny chleb smacz

ny, a  bez niego i kołacz gorzki. Gdzież to 'ednak  tak i 
chłopak rad  m atczynych słucha! Ale to krótko tylko 
trwało, bo śmieffl przedw czesna, jeszcze m ałem u chłopcu, 
m atkę mi w y d arła ; m iędzy obcych mnie dali na w y­
chow anie; potem i ojca zanieśli n a ł'cm en tarz , a nawet 
mu garści ziemi nie móglcm rzucić na trum nę, bom 
był daleko w św iecie na n a u k a c h : i zostałem sam na 
Bożjmi święcie! Tułałem  się pom iędzy obcymi, ja k  k a ­
m ień, co się kula pomiędzy kam ieniam i, gdy  z góry 
rzucony zostanie pom iędzy kamienie. -P raw da, że tak i 
kam ień się ogładzi i wypoleruje, a ż fs ię  św ieci; jam  się 
też ogładził pom iędzy ludźmi, a co się tyczy świecenia, 
tom nieraz świecił bokami. Nieraz bowiem przyszło iść 
w naukę do tej pani nauczycielki, co się bieda zowie, 
a od j t j  nauki m eraz skw ierki w oczach staw ały, alem  
już nić^beczał, ani nie g rym asił, bo nie było komu, a 
przed obcym płakać w styd człekowi. Przypom niała mi się 
w tedy owa rada  m atczyna, k tórą  za nic sobie ongi w aży­
łem, i na w szelaki ból i dolegliwość, zm artwienie i kło­
pot, sm utek i żałobę, przykładałem  owo ziele, co się 
cierpoem zow;e. Przekonałem  się, że to lekarstw o je s t
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są  i powinni być Polakam i, że ich języ k  je s t tylko n a ­
rzeczem polskiego i podobnie. Ale w tam tych latach 
R ada P aństw a w W iedniu sk ładała  się z posłów w y­
bieranych do niej przez w szystkie sejm y krajow e — 
(nie ja k  dziś, co w ybieram y osobno do sejmów, a oso­
bno do R ady Państw a wprost). W naszym  Sejm ie Po­
lacy mieli większość,^ więc gdyby byli chcieli, mogli byli 
ani jednego Rusina do R ady Państw a nie w ybrać, a 
przynajm niej wybra&jich bardzo malo. Tego się też Ru­
sini b a li; w ysiali tedy kilku ze sw oich, z biskupem  
księdzem  Litwinowiczem na  czele, żeby się z posłami 
polskimi o te w ybory umówili. Polacy krzyw dy im ro­
bić nie chcieli: ale to wiedzieli, że w R-adzie Państw a, 
pom iędzy mnóstwem posłów niemieckich, czeskich, miąS 
raw skich i innych, w tedy tylko coś dla k ra ju  w sfo rać  
będą mogli, jeżeli w szyscy zawszę, tak  samo ja k  jeden  
człowiek będą glosować. Dali tedy Rusinom odpowiedź 
następującą: „Jeżeli nam przyrzeczecie, że w W iedniu, 
„w Kole nagzem, m iędzy swoimi, będziecie się z nam i 
„kłócić ile wam się podoba, ale w Izbie, przed obcymi 
ubędziecie z nami jednakow o glosować, to was do Rady 
„ Państw a wybierzem y “ .

Rusini obiecali: ksiądz Litwinowicz powiedział pu 
blicznie, że daje Ig woje słowo kapłańsk ie  i biskupie na 
to, że w R adzit§ |Państw a Rusini będą siei (z P o la k a ­
mi trzym ać i jednakow o z nimi glosować

Polacy uwierzyli, dotrzym ali, i w ybrali Rusinów.
Ale zaledwo stanęli w W iednń i w Radzie Pań 

stwa, Rusini zapomnieli o słowie i o przyrzeczeniach, 
Polakom na każdym  kroku i przy każdem  głosowaniu 
szkodzili, a trzym ali z niem iecką więksżĆiścią, k tóra

w szystkim  krajom  i ludom Państw a austryackiego nie 
chciała przyznać żadnych praw  i swobód, jak ie  się k a ż ­
demu narodowi należą i są do jego bytu konieczne.

Ówczesna R ada  P aństw a ciągnęła się bardzo dłu 
go, sejm y nie m iały się k iedy o d b y w ać: u nas był j e ­
den tylko króciutki w roku 1863. Potem Cesarz w idząc 
że tak a  R ada Państw a nic dobrego nie spraw i, i że po­
trzeba innej spraw iedliw szej, rozw iązał ją , a że w kró t­
ce potem w ypadła wojna z Prusam i, więc R ady P ań ­
stw a nie zwoływano przez półtora roku zgórą.

Sejmy odbyw ały oię swoim porządkieniK a że g a ­
licyjski oddaw na nie byl zasiad a ł, -więc w roku 1865 
na ^ 6  trw ał długo, praw ie pół roku. Nie było spraw y 
przy której Rusini nie byliby podnosili albo sk arg  nie­
słusznych na ucisk i prześladowanie,v;którego niby do­
znaw ali od Polaków  — (mówili naprzyklad , że księża 
ruscy odrabiali pańszczyznę L achom !) albo niesłusznych 
żądań. Dawniej wspominał tylko o podziale Galicyi na 
dw a k ra je : teraz zrobilili z tego zupełny wniosek, i chcieli 
żeby Sejm to uchwal'!. P rosta  rzecz, że taki podział 
byłby niebezpieczuy nietylko dla nas i dla Rusinów, 
ale dla całego Państw a, bo to Państw o ma sąsiada, k tó ­
ry  oddań na m ów i, że wszystko co rusl ie to powinno 
do niego należeć: więc gdyby jedna część Galicyi m iała 
się stać w yłącznie ruską, to z tam tej strony tern śm ie­
lej ostrzonoby na nią zęby. We wszystkich zaś sp ra ­
wach, w któryph Sejm dom agał się zbawiennych i ko ­
niecznych zmian i ulg dla krąiu  (naprzyklad języka  
polskiego w szkołach, w sądach i w urzędach, zam iast 
niemieckiego który w tedy jeszcze był), to Rusini prze­
szkadzali ja k  tylko mogli, i zawsze przeciw takim wnio-

jedyne i skuteczne a  przytem  najtańsze na w szelaką 
ludzką biedę.

Powiecie mi może: ot, spisał się stary  Jakób z pod 
W awelu, z pierw szą swoją radą! Toż to lekarsw o w szyst­
kim znane, więc to przecie nie żadna nowa rada!

Bardzo przepraszam ! Lekarz nie od tegaa żeby 
zioła w ym yślał, bo te Pan Bóg daje, tylko żeby je  do 
chorób stosow ał, a ponieważ bieda je s t tak  stara, ja k  
św ia t, w ięc i nowego lekarstw a na nią n ik t nie wy- 1 
myśli, tylko starem i posługiwać się trzeba. P raw da, że 
teraz niedaw no w Berlinie pewien m ądry doktór wy- 
uiyślil tak ą  trucizjjjgS co m iała suchoty zabijać, szkoda 
tylko, że i człeka zab ijała razem ze suchotami, ja k  za- 
cżęli. tą  trucizną ludzi kurow ać!

Lekarz doświadczony i sztukę sw ą znający, nie 
obiecuje nigdy, że w yleczy chorobę, na k tó rą  niem a le ­
k a rs tw a , lecz podaje śro d k i, żeby chory mógł łatw iej 
i lżej przecierpieć chorobę. T ak ą  chorobą nieuleczalną 
jest ludzka bieda. Ona przyszła na  św ia t, jak o  k a ra  
' o sk a , ale zarazem  i lekarstw o na złość lu d zk ą , jak o  
ze P an  Bóg je s t najlepszy Ojciec naw et wtedy, gdy  za

grzechy karze. W ięc i tę  k a rę |f |o  się bieda, zowie, dał 
na to, aby ludzi do pracy naganiała , i przypom inała 
Boskie przykazania. Albowiem w dobrob|icjfę -łatwo człek 
hardzieje, jak o  i nasz pierw szy rodzic w net zhardział 
w ra ju , choć podobno Ewie jeszcze pierwej w głowie 
wąż przewrócił. Potem się ich państwo skończyło), a  bieda 
nauczyła ich pracy — i jak o sj pchali b iedę , choć, im 
wierjjcowego ariela było jeszcze więcej potrzeba, niż nam , 
bo ich m usiała straszna bra<£ćtęsknota za utraconym  ra ­
jem , a m yśmy go naw et nie spróbowali.

Jeżlibyście jed n ak  myśleli mili Czytelnicy, że to 
c i e r p / k m : e je s t tylko babskiem  lekarstw em  i że nie 
każdem u pom aga, to wam powiem, że go już nietylko 
ludzie pojedyńczy, ale naw et całe narody ze skutkiem  
pomyślnym używały.

Będzie tem u lat sześćset z o k ład em , k iedy  we 
F rancy i południowej zaczęli sobie ludzie okrutnie przy­
krzyć biedę i wszelakim  sposobem, czy godziwym, czy 
niegodziwym pozbyć jej się chcieli. Znaleźli s ię , też za ­
raz tacy m ądrale, którzy dow odzili, że oni tylko sami 
jed n i lud kochają, a  n ik t inny go nie kocha, a  na  do



skum głosowali. Prow adził ich wtedy ksiądz Kuziem ski, 
ten sam co później został biskupem  Chełmskim i o k tó ­
rym  mówiliśmy już wyżej, i ksiądz Naumowicz, o k tó ­
rym jeszcze mówić nam przyjdzie.

Było ta k  ciągde przez la t parę Niespodziewanie 
na  Sejmie roku 1869, poseł Ław row ski, Rusin, i Wie-e- 
M arszałek Sejm u, oświadczył, że Rusini chcą zgody 
z Polakam i i podaw ał w arunki tej z g o d y : a  zape­
w n ia ł, ż($ Rusini ani w iary  ani Państw a odstępo­
w ać nie clicą, że katolikam i są, i zostaną. 'Po długich 
latach  czynnej nieprzyjaźni Rusinów, nie mogli Polacy"], 
w skutku jednej mowy uw ierzyć odrazu w ich lepsze 
uczucia i zam iary', ale byliby popełnili błąd wielki, 
gdyby ta k ą  sposobność pogodzenia się$l choćby nie cał­
kiem  pew ną, byli odrzucili. Tego też nie zrobili. „Sejm 
polecił W ydziałowi krajowem u, żeby zw oław szy do ra 
dy poważnych ludzi z Polaków  i z Rusinów, rozważył 
te w arunki ugody, żeby rozpoznał, które*z nich są  słu ­
szne i dobre a które n ie , i żeby potem Sejmowi zdał 
z nich spraw ę. A tymcza-sem, mówili Polacy} będziemy 
patrzeć i uważać. Jeżeli Rusini w jSejm ie, w swdjch 
książkach, w swoich pismach, będą się z nam i obcho­
dzili inaczej ja k  do tąd , to będzie w tern jak iś  dowód, 
że chcą zgody napraw dę: i żejfej chce nie pan Ław row ­
ski sam jeden , ale oni w szyscy a przynajm niej wielu. 
Ale w łaśnie pokazało się inaczej. W postępow aniu R u­
sinów nie zmieniło się n ic: chyba to jedno że zawzię- 
ciej niż przedtem  na nas uderzali. Trudno więc było 
uwierzyć, iżby szczerze zgody z nam i pragnęli. A gdy 
niedługo potem um arł p. Ł aw row sk i'^  k tóry  o tej zgo-

wód tej miłości dowodzili, że zaraz będzie dobrze, byle 
ludzie n ie d b a l i  o Boże przykazania, z których siódme 
mówi: co nie twoje, tego nie ru sz , a dziew iąte i dzie­
siąte z a k a z u ją : na cudzą w łasność niech cię naw et os­
kom a nie bierze! — tó ras ta ł tedy lud słuchać B isku­
pów i księży swoich,^odwróci! sic od Boskich p rzyka­
zań, począł łupić i rabować, aż cała południowa Frau- 
cya rozgorzała łuną pożarów, a najstraszniejsza z wojen, 
bo bratobójcza:, k rw aw ili^  naród. N ajgorsza przytem , że 
ta  w ojna w lokła się okropnie długo i że końca było 
trudno przew idzieli, bo ogniem i mieczem nie można 
było końca jej położyć.

W tedy zjawiło się dwóch świętych ludzi, których 
Pan Bóg sobie upatrzył na poratow anie nieszczęśliwego 
narodu francuskiego. Oni obaj jed n ą  tylko przynosili 
radę i jedno lekarstw o t. j. c-ierpame ziele na  ludzką 
biedę i uczyli, że bieda dobrowolnie, chętnie, cierpliwie 
ponoszona nie iest ciężka, lecz dopiero w tedy p rzykrą 

.sie staje, gdy  ją  człowiek przyk-rzyąśobie. Jeden  z nich 
się w hrabiow skim  domu i zw ał św. Dominik, 

-dttiji był synem  bogatego kupca i zw ał św. Franciszek.

dzie szczerze m yślał, me było już więcej mowy o jego 
wniosku. (D . c. n.)

Em igracya do Brazylii.

(Ciąg dals7,$rryi 
^ jf łw  D ygasiński, co to pojechał do B razy lii, aby 

na w łasne oćzy zobaczyć ja k  się powodzi naszym  bie­
dnym  braciom, co z pod M oskala poszli szukać szczę­
ścia i pieniędzy za morzami, powrócił ju ż 'd o  W arsza­
w y i opisuje swój pobyt w różnych stronach tego z a ­
morskiego k raju . Ni,e; mamy m iejsca dosyć w K ra ku sie ,  
aby  podać to wszystko, co pisze D ygasiński, w ięc tylko 
no nieco z jego opowieści przytoczymy.

,p o jecha łem  do m iasta Itażajj, koło którego znaj­
dują  się nasze polskie kolonie. Zapłaciłem  za pożycze­
nie konia 5 milrejsów (koło 7 zlr.) i w tow arzystw ie 
chłopaka lat 17, który  mnie m iał drogę w skazyw ać 
puściłem się w drogę.

„Już o kw adrans drogi za m iastem  wjechałem  
w okolicę bagnistą i zarosłą gąszczem , w ijących się 
ja k  w ęże, krzewów. W szystko się splata, plącze się, 
wiąże, a czasem tylko błyśni<S£tu i owdzie woda. Jest 
to dolina rzeki, poza k tó rą  het daleko na niebieskiem 
sklepieniu v .'dać zamglone wierzchołki gór.

„W  godzinę już byliśm y w miejscowości suchej, 
nieco wyniesionej po nad doliną.

,,M inęliśmy około 20 albo 30 osad niem ieckich i 
w ydostaliśm y się na p rzestrzeń , ja k ą  u nas widzieć 
można po wycięciu lasu. W oddaleniu gdzieniegdzie 
dym bucha kłębam i, pali s i ę : — to nowy osadnik  na

Obaj ślubowali dobrowolne ubóstwo .i obaj przypom nieli 
ludziom , że bieda je s t ja k  oścień, który  w tedy tylko 
kalbezy, gdy kto przeciwko niemu w ierzga. Oni uspo­
koili zaburzenia dom ow e, uśm ierzyw szy lud irancuski 
przez t $  że go ńerpcu  nauczyli przykładać na codzien­
n ą  biedę. A jakom  ja  tu na w stępie zaczął od tego, 
żem sobie przypom niał sw oją m atkę niebożczycę, tak  
ci Święci przypom inali światu, że wszyscy mam y M atkę 
B olesną, k tó ra  st.ojąo p o d . k rzy żem , na  k tórym  Jej 
Syn konał, aby ludzi zbawić, od najw iększej, bo wie­
cznej biedy,isnauczyła nas krzyż nasz nieść cierpliwie.

Prawdśp że w tych książkach, które ludzie piszą 
o nauce , zwanej oikonom ią, mało g d z ie ,?  a prawie 
nigdzie nie spotkasz się z tem . cierpcowou  zielem i 
z tymi dwoma wielkim i Ś w iętym i, którzy wojnę so- 
cya lną , czyli społeczną w X III w ieku zażegnali, ale 
ja  też w innych książkach  to wyczytałem  i sam tego 
ziela próbowałem dosyć, więc go też używać szcze­
rze W am  radzę.

.:: ,Jrtkób z - p o d  TI a w e ln .
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w yznaczonem  sobie miejscu rozpoczyna gospodarkę od 
spalenia w szystkiego, co rośnie na tej dzikiej ziemi.

„Żwawiej popędził teraz koń, naglony przezemnie, 
i w net dotarłem  do brzegu lasu. Tutaj w budach, w rui­
nach jak iegoś starego domostwa, m ieszkają jacyś lu­
dzie. „Tu są już P olacy11, powiedział do mnie mój prze­
wodnik.

—  Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! — 
rzekłem  do jakiegośj^złow ieka, który sta ł przy baraku.

„A ten zdjął czapkę, szeroko otworzył usta i w pa­
rę m inut byłem tak  oblężony przez lu d z i, że koń mój 
kroku zrobić nie mógł.

„Nie macie w yobrażenia, ile tu lez popłynęło 
w przeciągu pół godziny!,.

„Powiedziałem  im, że przyjeżdżam  w odwiedziny 
do nich z W arszaw y, aby zobaczyć, ja k  się m ają.

„Dopieroż jęk i rozpaczy, krzyki, płacze!...
„Na wspomnienie kraju, ludzie rzucają się do mnie 

ju k  szaleni. P rzek lina ją  chwilę, w której opuścili ojczy­
znę; złorzeczą ajentom, doi;adcom. Słowem, mam przed 
sobą w idow isko, którego słowami nie jestem  w stanie 
opisać.

—  Ja k  pan w róci, 11 mcii! pan da znać od Józefa 
Szczepańskiego Adamowi Szczepańskiem u w D rogiszkach 
przez Mławę, żeby się tu nie w ażył p rzybyw aj; niech 
S'o M atka Boska broni! — woła jeden.

—  Panie, panie, zlituj się uadem ną, napisz do pro­
boszcza ks. Ociechowskiego w Orlu, stacyą Izb ica ; niech 
powie ludziom od Józefa R utkow skiego i Ignacego 
H ernackiego, od A ugustyna Nowaka, Antoniego Więc;- 
new skiego i innych, żeśmy strasznie nieszczęśliw i!— Ży- 
jem y ja k  zw ierzęta w las.ą.ch, ani ludzi, ani kościoła! — 
krzyczał drugi.

— da le  życie będę służył darm o! — woła jak iś  
c Jop szpakow aty, lecz tęgi jeszcze, — a  mech kości 
złożę na swoim cmentarzu.

„O kropnie rozczuleni ludziska tłoczą mi się do 
rąk , do nóg, do szyi. Nie mogłem sobie dać rady z roz­
żalonymi i nieszczęśliwymi ludźmi.

—  Panie, dzieci mi w y m arły ^ .— wola ja k a ś  ko­
meta, k tóra  w miejsce oczu ma jak b y  tylko dw a czer­
wone doły.

— S tasia um arła! — w ykrzykuje ktoś znów. — 
Niech pan da znać do Smolan przez Mławę, do Jan a  
s zcz'epkowskiego od b rata  Leona.

„To znowu Jan  Gawroński ciśnie się :do mnie przez 
tłum ' w oła:

—  Z nieba cię tu Pan Bóg zesłał, mój panie; napisz 
odemnie do proboszcza Smoleńskiego w Drobinie, opowiedz 
mu 0 naszej strasznej nędzy! Mój Boże, mój Boże!

„Nie skończyłbym  wyliczać w szystkich próśb, b ła­
gań, zaklęć, które w yszły z ust nieszczęśliwych.

„Stracili kraj i w cierpieniu nauczyli się go kochać.
„Dałem  trochę grosza, ja k i miałem w kieszeni,
„Krakus" Nr 10.

rozdałem papierosy swoje i ze ściśniętem sercem puści­
łem sie ku drugim takim sam ym  jbarakom. T łum  biegł 
cwałem za moim koniem i przy drugich barakach  to 
samo widowisko. Byli także wychodźcy H iszpanie; ci 
wychodzili przed barak i w pasach swoich, kaftanach, 
i z podziwem przyglądali się temu, co się działo.

„Co robią tutaj ci ludzie? Oto dano im w ybrać 
sobie dobrowolnie powiat na osiedlenie. Ale gdy przy­
byw ają na miejsce, spotyka ich zaw ód : ziemia albo je s t 
jeszcze niewymierzona, albo wcale niezdatna na osady. 
W ięc ich trzym ają miesiąc, dw a i dłużej, a potem po­
sy ła ją  gdzieindziej, gdzie pow tarza się to samo.

- .-„Sądzę^źe to, co tu piszę, powinnoby moich ziom­
ków nauczyć przezorności. Nie ja  dziś mówię, lecz s a ­
mi wychodźcy nasi to mówią przeze m nie11.

Później jeszcze podam y więcej z tego , co pisze 
D ygasiński, a teraz posłuchajm y, co jusze do swoich 
żona jednego^,wychodźcy z pod Prusaka. Mąż jej F ranz 
(Franęiszek) G renadier był robotnikiem  w kopalniach 
i chcąk| sobie poprawić, pojechał z żoną i dziećmi doX; 
Ameryki. Ja k  widzimy z listu, zgodził się on na robo­
tn ika do’, bogatego brazylijskiego pana, -00 upraw ia k a ­
wę. Lepiej mu więc je s t ja k  mnym, bo nie poszedł na 
pustkowie, dostał niby ja k ą ś  chałupę i ma gdzie pomo­
dlić się' do P ana  Boga.

A mimo to posłuchajm y ja k  Franciszkow a opisu­
je tę „ziemię ob iecaną11. Nie zmieniamy nic w liście i 
tylko dodajem y, że G renadierow a, jak o  z pod Prusaka, 
rachuje po prusku, to je s t na fenigi i marki. Otóż m ar­
ka  znaczy po naszemu praw ie GO centów, a fenig w ię­
cej jak pół centa.

Oto list G renadierowej do sz w a g ra :
„Pozdrawiani Was słowam i: j^Niech będzie pochw a­

lony Jezus Chrystuąjf“ Chcę W am opisać, ja k  my je ­
chali i ja k  tu w tej Brazylii jest. Z araz od początku 
podróży szło nam  niepom yślnie. Furm an, co nas na ko­
lej wiózł, jechał z nóżki na nóżkę i byłby nas bez m ała 
do przykopy węywrócił i na pociąg spóźnił. Gdyśmy' sie­
dli na pociąg, tośmy jechali do Ti) ej gęjdziny wieczorem, 
nim m y stanęli w Aiitwerpaćh. Tam  my zapłacili za 
kw atery  18 m arek, i tó od nas p®2 m arki, a od chłop­
ców po 1 m arce na  dzień. W piątek w południe siedli- 
m y na okręt, i jechaliśm y wodą aż 26 dni. T ak  m y­
ślałam , że już nie przetrw am , co ja  się nachorow ała. 
Bo ta m orska choroba jest bardzo p rzy k ra ; zda ci shi|£ 
że w szystko z .człowieka chćfii w ytargać. Przez trzy dni, 
tom nic jeść nie mogła. Choroba ta  w zięła mnie w tej 
podróży aż cztery pjjtży, bo tyle razy m y przy w yspacb 
stanęli na  dzień lub dwa, (na ląd w yjść nie było wol­
no) a gdy my odjechali, to zaraz też choroba przyszła. 
N a tym  okręcie była moc narodu, na ja k i tysiąc ludzi 
bo ich moc u c ie k ła ^ d  Rusa (Moskala), ale mówili, że Rus 
się zm iarkow ał i jeszcze tysiąc nazad wrócił. Był tam 
różny naród, a niektórzy mieli tyle plugaw ego robactw a,
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to nam  się wszystkim  dosta ło , że my sobie rad y  dać 
nie mogli. W yprać niczego nie szlo, bo ta  woda b a r­
dzo tw arda, a tak a  słona, ja k  najtęższa sól. P iotr też 
był chory na tę chorobę i tak  źle w yglądał, że jeno 
skóra a  kości. Gdy my przy pewnej w yspie stanęli, to 
przyjechali m ieszkańcy na łódkach do okrętu i przy­
wieźli pom arańcz, ale te  były bardzo drogie, a Wino­
g rady  (wino w  gronach) też, ale też drogie. A ci, co 
je  przywieźli, to byli ci czarni. J a k  m y im pieniądze 
do wody w rzucili, to niejeden w skoczył, ja k  pies do 
wody, a gdy  czeski (10 fen. czyli 6 centów) wyłowił, 
to był rad. Oni wszyscy byli w eseli, bo śpiew ali na

łódkach. Wołów też 15 w ciągnęli na o k rę t; uw iązali je  
za rogi, a linami je w ciągnęli; to było w ięcej, ja k  ko- 
medya. Na okręcie nie moglimy nic dostać kupić, ani 
za fenig, tylko sznaps, wino a piwo. Piwo kosztowało 
trzy  kubki 75 fen. W oda selterska była bardzo droga, 
bo szk lanka kosztow ała 5 czeskich (50 fen.). J a  p ra ­
gnęłam  trochę czarnego cldeba, alem  dostać nie mogła. 
U doktora też byłam, ale mi lekarstw a nie d a ł ; to w tej 
nocy byłam  już ta k a  słaba, żem prosiła Boga, aby  my 
jeno ja k  najprędzej dojechali.

„W szystkiego ci dokładnie opisać nie mogę, bo 
bym m usiała parę takich papierów  zapisać. W ięc jeno,

C h a ta  p olskie g o  w y c h o d ź c y  w  A m e r y c e .

co mi się w łaśnie wspomni, to piszę. Na okręcie zm ar­
ło 7 dzieci, z dorosłych nik t nie um arł. Trupów to je ­
no owinęli w szm aty i kaw ał żelaza przyw iązali i do 
wody wrzucili. Tobyś m iał widzieć, co tam  za żałość 
była. K ajuty  m y żadnej nie mieli, jeno były dwie w iel­
kie izby, a  tam  stały  łóżka z desek pozbijane, jedno 
na dole, drugie u góry. Nam się w łaśnie na dole łóżko 
trafiło.

„Na 26-ty dzień to m y przyjechali do wyspy Blu- 
men-Insel. D ostaliśm y jeszcze na okręcie obiad, a  po­
tem m y siadali na inne lodzie, a każda  z nich 200 lu­
dzi pomieścić mogła. T akich  było trzy, a jeden  paro­
w iec, to je  ciągnął do lądu. Nasz okręt „B ism arck11 
został na morzu, a nas zawieźli na tę  wyspę. Przeby­
w ali my na niej 3 dni. Tam  my pod gołem niebem, 
na  ziemi, leżeli. Rano my szli do wielkiej sali, gdzie

były tafle (stoły) a  ław ki, na kaw ę, a  w południe na 
obiad.

„Nie szło tam  nigdzie uciec, bo w około morze i 
widzielim y m orskie ryby i raki, a rak i są  inaksze, ja k  
u nas. Ryby to tak  skaka ły  po wodzie, aż dziwno było.

„Na trzeci dzień siedliśm y znowu na łodzie i po 
trzech godzinach przyjechaliśm y do m iasta. Ledwo my 
wysiedli z łodzi, to też w net siadaliśm y na kolej. Była 
trzecia godzina po południu. T edy  my jechali ciągle aż 
na drugi dzień do 9 tej przed południem, aż m y przy­
jechali do Sant-Paulo, gdzie pozostaliśm y 3 dni. Tam  
przychodziły różne pauy, co ludzi brali i na jm o­
wali na kaw ę (do roboty na p lantacyi czyli do upra­
w iania kaw y). Były tam tysiące ludu ze w szystkich 
stron. W tem mieście mieli my bardzo złe je d z e n ie ; 
daw ali jeno ciągle ryż a fasolę z mięsem i muchami



(lo ku p y ; najlepsza jeszcze była kaw a rano i bułka, 
ja k  za p ię tak  (3 fen.).

„My się też najęli do jednego panagsna  kaw ę“. 
Musieli my jeszcze jechać od godz. 9|t%ji rano do połu­
dnia koleją, aż my przyjechali do naszego m iasta Am- 
paro. Było nas 5 familij i nasz Ja n  i jeden  niemigc od 
Gelsenkirchen. Tam  w tem mieście m y przenocowali, 
a  na drugi dzień dopiero w yjechali my na  p oku tęK :

„Jest to kolonia; każdy z nas dostał domek, a  ra ­
czej d igciany, a drzwi ta k ie , jak b y  do m asztalni; za­
m iast szyb w oknie to jeno okienica; dach ze skorupy 
bez posowy (gipsdeki). Gdy deszcz przyjdzie, to nas 
zaleje; piec, jestto  pa™ cegieł, naa które trzeba g a rn k i 
Mawiać i tak  w arzym y. Ł óżka mam y fóe żerdzi pozbi­
jane, a w łóżkach traw a , a z traw y uplecione tak ie  
m aty na to, aby my przez te drążki nie przepadli. To 
są tak ie  domy i w ygoda-w  Brazylii.

,jGdyśm y do tej kolonii szli, to nasze paki wieźli 
na w ozi®  ciągnionym  przez 6 wołów, bo tam idzie okru­
tnie pod gjftrę,.- Dzieci wsadzili też na wóz, a my szli 
pod te góry, bo owe woły m iały co ciągnąć. Góry tak  
w ysokie, ja k  u nas najw yższe fabryki.

M ą  naszej kolonii jest domów ze 30 ; nas Pola­
ków 5 familij, jeden  Niem iec, co sam jes t z Brazylii 
rodem, ten je s t za tlóm acza. Mamy tu zarządcę w tej 
kolonii, a sam pan m a więcej takich kolonij, bo on jest 
bardzo bogaty.

,)Nasze życie i położenie je s t tu sto razy . przy­
krzejsze i cięższe, ja k  w Europie. Nie m a m j|ta m  niis* 
dzieli ani św ię ta ; po w szystką żywnogg trzeba do m ia­
sta chodzić i nosić pod te gówgg to rsie  tyle naodpjdeży- 
wamy, nim do domu przyjdziem y. A w szystko też b a r­
dzo je s t drogie; funt kartofli kosztuje 35 fen., funt m ą­
ki 30 fen., funt m ięsa 45 fen. (wieprzowe wiele droż­
sze), litr octu 1 m arka, om asta (okrasa), której jeszcze 
nie w idziałam , kosztuje 6 m arek, chleb ta k  drogi, że 
na tydzień za 5 m arek przejem y, a  jeszcze wiele po­
jeść  nie możemy, tylko na śniadanie i w ieczerzę; piwo 
* 5  fen. trzy  „szopki" (malar, szk lankgau  nas 10 fen.), 
Ąznaps 1 m arka  z;ń: 'itr. W ięc w szystko drogte, źe bie­
d a  czego kupić, a zarobek bardzo lichy, bo kto chce 2 
m arki dziennie zarobić, to musi się siarczyście nakopać. 
Jedno tylko dobre, żeśmy ta k  szczęśliwie trafili, że m a­
my kościół katolicki na  miejscu. M y.'też tu prawieó sa­
mi katolicy, a gdy  który z ewangielików  umrze, to go 
chow ają na katolickim  cmentarzu.

„Jest tu  ogrom na moc myszy, szwabów, a m ró­
w ek tyle, co sobie rady  z niemi dać nie możemy, a je ­
szcze innego robactw a różnego. W lasach są m ałpy, 
dzikie świnie i różne węże a  g a d y ; w kaw ie (na po­
lach, gdzie się kaw a hoduje), już my parę  takich g a ­
dów zabili.

„Z naszych familij już  też dwoje dzieci zm arło;

Bzikowi też jedno, co mu było 2 m iesiące; a  Niem co­
wi chłopiec trzyroczny. Teraz znowu są w szyscy zdrowi.

„Zasadzili my też trochę ka rto fli; dość pięknie ro­
sną, jeno deszczu brak, a gorąco straszliwe. Od trzech 
tygodni ani kropli deszczu. Zasiałam  też kapustę i ćw i­
kłę, też rosną, ale mrówki chcą mi to wszystko w yźreć, 
w i e r n y  trochę ogrodzili, ale to się niezda na wiele. 
Konie, muły) bydło, wszystko chodzi sam opas. Mam też 
5  kur. K ura jed n a  k o sz tu ję |2  m arki, prosię 20 m arek.

„My by się wszyscy radzi nazad wrócili, ale tyle 
pieniędzy, to nie poradzim y tutaj zarobić i oszczędzić. 
Pozdrówcie tam, szwagrze, Krańcowego sztąjgra  i po­
wiedźcie, że gdyby-m u cecha (kopalnia, na której wy­
chodźca przed w}jazdem  do Am eryki pracował) posłała 
pieniądze na przyjazd, toby my nazad przyjechali. Go­
tów jest dać to kopalni piśmiennie.

„Gdyśm y tu dotąd przyjechali, tośm y jeszcze mieli 
90 m arek , a dziś już nic nie m am y; trzeba było do­
kładać. A Musiolowi też donieście, że my sam bardzo 
kiepsko trafili.

„Tu tak  ludzie)) ja k  zw ierzęta domowe, jeno k u ­
kurydzą żyją i kaw ą i też jeszcze kartoflami. K ukury­
dzę mielemy na m ąkę i pieczemy placki, ale trzeba do 
tego dodać m ąkij? a też m ieszają do tego jakie'ś tu te j­
sze owoce, słodkie) alę^trzeba z nich skórę odrzeć. Te 
śię pieką"-!na wannie, za k tó rą  m usiałam  dać 2 m arki, 
za m łynek do kaw y 6,1 m arek. Sam j.est w szystko okrq$j 
pnie drogie.

„Niech nikt do Ameryki nie jedzie, kto się jak o  
tam  jeszcze oprzątnąć może, bo tu jesjj źle. Pozdrówcie 
wszystkich, co mnie; z n a j ą ,p o w i e d ź c i e  tym, co się 
dfc Am eryki w yb iera ją , aby  nam  lepiej te pieniądze 
przysłali, abyśtny mogli wrócćpjdo domu. Po co im tu 
przyjeźdaćjj pieniądze tracić i na--zgubę, a na m ękę tu 
dotąd przychodzić.

Joanna Grenadier.

T yle pisze G renadierow a. Ale mam y wiele innych 
jeszcze listów od wyehodźąów, k tó rd fn am  ich krew ni 
przysłali. Ciekawsze z nich później podamy.

C hcąc,(aby czytelnicy widzieli ja k  w ygląda cha­
łupa polskiego kolonisty w  Brazylii, napisaliśm y do 
W arszaw y po fotografię, k tórą  przywiózł ze sobą ów 
D ygasiński — i oto podajem y z niej rysunek w Krą-, 
kusie..

Oprócz tej chałupy przysłano nam  fotografie dwóch 
ludzi, których wszyscy nasi wychodźcy na swoje n ie­
szczęście poznali. Jeden  to ta k  zw any „naganiacz", N ie­
miec w Bremie, co pilnuje wychodźców, aby  nie uciekli, 
a  drugi to także Niemiejcf; nazyw a się W ilhelm Putz 
i je s t „delegatem " owego Santosa, co rozsyła wszędzie 
ajentów, aby lud do em igracyi n am aw ia li, bo ma za 
każdego wychodźcę przyrzeczone pieniądze "od rządu 
brazylijskiego. W arto się przypatrzeć obu tym  ludziom,



8 —

co się na  nieszczęście naszego ludu urodzili. Dość. spoj­
rzeć na ich tw arze, aby  widzieć, że są  to ludzie źli, 
chytrzy, przebiegli i że rodzonego brata  ze skóry  by 
złupili. Nic ich nie obchodzi, że zaprzedają bliźnich 
w praw dziw ą niew olę, że skazu ją  ich na biedę i n ę ­
dzę ; nie boją się oni P ana  Boga, k tóry  z każdej 
krzyw dy bliźnim uczynionej każe k iedyś zdać rachunek.

N a g a n i a c z  w  B rem ie.

I  tak ie  gałgany  żyją z krwi i potu naszego lu­
du! W styd dopraw dy jacy  my łatwowierni, ja k  każdy  
oszust nas w yzyska. D alby Bóg, abyśm y prędzej przy-

W l lh e l m  P u tz ,  d e le gat Santosa.

szli do rozumu. W tenczas nie będziem y szukali szczę­
ścia po świecie, nie dam y się obdzierać Sautosom, Pu- 
tzom, Herzom i Lewenbergom, ale na w łasnej ziemi 
n a  kaw ałek  chleba pracując, staniem y się miłymi Bogu 
i pożytecznymi krajów i.

Śpiewka polskiego wygnańca*).
Za góram i, za  lasam i, je s t  k ra j mój drog i, —  T am  

zosta ła  żona, dzieci i ojciec stai-eńki.
A  te raz  m nie zab ra li ci źli M oskaliska, — I zagnali 

tu  na  S yb ir w tak ie  śn ieżyska .
Co j a  im też uczyn ił człow iek ubogi, —  Ze mnie tak  

zab ra li z w ioski m ojej drogiej.
JuŻjSdwadzieśćia la t dobiega j a k  m nie tu  zab rano , — 

L ecz n ies te ty  nie w iem k ietty  u jrzę w ioskę ukochaną.
i <« Iw o ln i  m nie chyba śm ierćjf:aó:;ludzi nie m ija, —  T u  

pom arli moi b rac ia , tu  m uszę i ja .
Już  to tym  M oskaliskom  to P an  Bóg zap łac i —  Za 

k rzy w d y  me i moich n ieszczęśliw ych braci.
Już  mi p rzy jdz ie  skończyć życie n a  tym  Sybirze —  

Bo tu  tak ie  śniegi, m rozy że aż strach  b ierze.
Swoich królów , sw oje kościo ły  m iał polski naród , —  

A te raz  n a  Sybiry- byw a pędzony przez carów .
B yw ajcie mi zdrow i moi krew ni m ili, —  Bo M oskale 

n a  prośby  me ju ż  zadrew nieli.
B yw ajcie  mi w szyscy zdrow i niech w as B óg strzeże. 

—  Już  ja w as nie u jrzę i.jgm ieró mnie tu  zabierze.

Wadowiokie T ow arzystw o  ocnrony ziemi.
Przeciwko kandy datom kom itetu centralnego w y­

stąpi! juk  wiadomo ze swymi kandydatam i tak  nazw any 
„wiec w adow icki1- zwołany przez X. Stojałowskiego i 
p. Zalańskiego. Lubo dużo mogliśmy7 przeciw wiecowi, 
jego przywódzcom i kandydatom  powiedzieć, ale m il­
czeliśmy, aby nikt nie mógł nam  zarzucić, że dlatego 
w ydajem y AraAu/sajgjaby kogoś nam miłego popierać, 
a  niemiłego o b a lać! Nam idzie o rząez sam ą, a nie
0 osoby ,—  ale dlatego też,7, że nam oęrzeez idzie, przy­
u c z y m y  w całości co pisał o Tow arzystw ie wadowic- 
kibin i kandydacie na posła p. Zalańskim , włościanin 
JózefyCzapik, wójt ztCdieczni. IJisa ł on przed wyborami, 
my to podajem y po w y b orachybo  nam szlo i idzie 
zawsze nie o agitacyę, ale o w ykazanie co popierać, 
a ozegd- strzędz się należy7. •

Szanow ny^Józef Czapik tak  p isał:
W miesiącu w rześniu 1889 r. zaw iązało się w W a­

dowicach -^Towarzystwo Zaliczkowe ochrony ziemi.u
Zbaw ienny cel, ja k i sobie Tow arzystw o w ytknęło

1 tendeneya obudzenia w S a n ie  włościańskim pewnej 
samodzielności, aby włościanie zaczęli myśleć o sobie 
i grupow ali się^w (kilu samopomocy —  zdecydowały 
mnie do przystąpienia do tego Tow arzystw a. Przy, u- 
konstytuow aniu się Tow arzystw a, w ybrany zostałem  na  
dyrektora i w iceprezesa do dyrekcyi tego Tow arzystw a.

Prezesem  z o ||a ł w ybrany ks. Bryniarski, w ikary

*') P iosnkę tę n ad es ła ł nam  M ichał T w orek  z G łąb i- 
kow ej na ziem i p ilzneńskiej.



z W adowic, fachowym dyrektorem  p. Zalański, sekre­
tarzem  dyrektorem  p. W iśniowski, kierownik szkoły 
w Choczni, członkiem dyrektorem  p. Pm delski, kraw iec 
z W adowic, zastępcam i dyrektorów  p p .: P io tr W idlarz 
i Antoni Sikora, w łaściciele gruntów w Choczni. Obecnie 
bieżB już drugi rok egzystencyi rzeczonego Tow a­
rzystw  a J j.

Pociągnięty szlachetnością celu, dałem się i ja  
uwięśc różowym zapatrywaniom  p. Zalańskiego, który 
jeździł i werbował po gminańh członków.

Dziś ochłonąwszy z pierwotnego szalu , kiedy 
z zim ną rozw agą spoglądam  na postępowanie głównego 
i faktycznego kierow nika Tow afzystw a p. Zalańskieg.g, 
przekonywam  się, że Tow arzystw o weszło na tory, które 
do pożądanych celon nie doprowadzą i że Tow arzystw o 
wcześnie upaśJijmoże.

P an  Zalański s tara ł się obiecywaniem złotych gór 
zyslśjąć ja k  najw ięcej' pom iędzy włościanam i udziało­
wych podpisów. L iczbą podpisów imponował p. Zalań- 
(§ki innym  i tym  środkiem  zdobyw ał nowe podpisy, 
o raczej przyrzeczenie w stąpienia do Tow arzystw a. Ale 
od przyrzeczenia? w stąpienia do kieszeni daleko! Za 
edwie do dziś dnia cząstka podpisanych, czyli przez 

!>• Zalański egó wpisanych! włościan, popłaciła udziały, 
reszta zaś członków bez podpisania formalnej dcklara- 
cyi nie będzie m ogła bkć zmuszoną do zapłacenia u- 
działów.

Staraniem  p. Zalańskiego było wykluczyć możli­
wie w szelki współudział w  Tow arzystw ie inteligencyi. 
Pan Zalański chciał być' sam odzielnym  dyktatorem , ja k  
uobitnie okazało się, gdy  p. Jan  Stupiński słuchacz 
praw a we Lwowie przesłał udział i zgłosił wstąpienie^ 
do Tow arzystw a W adowickiego, lecz że tego nie życzył 
sobie p. Zalański, przyjęty nie został. Mnie choć mie­
szkającego pod bokiem i na zawołanie gotowego, rzad­
ko wzywał p. Zalański do dyrekcyi na posiedzenie, 
kojąc się mej opozycyi i niezależnego zdania.

Powołani na dyrektorów  Stow arzyszenia nie m ają  
z w yjątk iem  ks. B ryniarskiego, odpowiedniego stopnia 
w ykształcenia i fachowego uzdolnienia do kierunku po­
dobną iństytucyą, a w dodatku stan  m ajątkow y pp. 
Pindalskiego i W iśniowskiego bardzo m ały, zaś p. Z a­
lańskiego k aucya je s t żony własnością, gospodarstw a 
zaś gruntow e P io tra W idlarza i Antoniego Sikory nie 
są to dobra obszerne, aby mogły w płynąć na p o d n i^ f  
:śienię|jgruntu tejże instytucyi. Jak ie  zaś m ajątk i i grunta 
należący członkowie-^ do Stow arzyszenia posiadają, *a 
może są tacy, co szczup ła  posiadają, o tem tw ierdzić 
nie można. T ak  m iędzy inteligencyą m iejską, ja k  i m ię­
dzy obywatelstwem  liczymy M ele O sobistości, które 
chętnie przystąpiłyby do Stow arzyszenia, ale p. Z alań­
ski zam knął przed nimi w ro taP  drażniąc uszczypliwie 
W Pszczółce i Wi&ńęu.

P an  Zalański, założyciel i jedyny  filar Stow arzy­

szenia, s tara  się obecnie o m andat poselski do R ady 
p a ń s t w a a  iuśtytucyę młodą, dziecko swoje własne, 
które jeszcze nie wyszło z pieluch,-Pchce porzucić i od­
dać w m am ki! Gzy sam  nie wierzy w jego życie i 
clice je  ja k  najprędzej opuści^? W jak im  celu z a k ła ­
dał Towarzystwo'? Czy tylko dlatego, aby  zyskać po­
sadę i clileb dla siebie, a  dziś, gdy  widzi, że takow e 
nie prosperuje i chwieje się, chce ja k  najprędzej dezer- 
terować, a popularności Tow arzystw a ,chce użyć1, jak o  
drabiny do w ydrapania się na stanow isko posła do 
R ady państw a? Są to p y tan ia , k tóre się mimowolnie 
nasunąć muszą, ale na które: odpowiedzieć nie 'um iem .

W tych w arunkach nie chcę dłużej, aby moje n a ­
zwisko służyło na p o ^ ę  do w abienia ludzi i łapan ia  
ich ja k  na wędkfę, i publicznie zgłaszam  moje w ystą ­
pienie z ludowego Tow arzystw a wadow ickiego i już 
złożyłem m andat z godności dyrektora i w iceprezesa 
z dniem 14 lutego b. r. pisemnie na ręce prezesa d y ­
rekcyi ludowego Tow arzystw a w Wadowickich. J ó z e f  
Cm/fflĘ gospodarz oraz wójt wAGIi oczni przy W ado­
wicach i Członek W ydziału R ady powiatowej.

Wiadomości polii3rczne.

Do R.ady P aństw a | |S g m in  wiejskich zostali w y­
brani posłam i:

W okręgu wyborczym Biała-Zywiec w ybrany zo­
stał posłem H erm an Czecz.

Z okręgu wyborczego Kraków-W ieliczka-Chrzanów 
w ybrany posłem X. \ \  ładyslaw  Chotkowski.

Z okręgu wybtjrczego :Xowy Sącz-Lim anowa-Gry- 
bów-Nowy T arg  w ybrany posjem włościanin Jan  Poto- • 
czek przeciw  ks. Góralikowi w iększością lSJgłosów .

W  okręgu wyborczym W adowice - Myślenice w y­
brany został posłćni Józef Popowski.

Z okręgu wyborczego B ochnia-B rzesko w ybrany 
posłem Dr. M aurycy Straszewski.

W  okręgu Tarnów-Pilzno-Dąbrowa w ybrany pos­
łem  X. Dr. Adam Kopyciński.

W okęęgu wyborczym Kopezyce-M ielec-Tarnobrzeg 
w ybrany został posłem X. Ludw ik Raczka.

W okręgu Rzeszów - Kolbuszowa w ybrany został 
pasłem  Zdzisław  hr. Tyszkiewicz.

W  okręgu wyborczym paańcuLNisko w ybrany zo- ^  
stał posłem Ferdynand  lir. Hompesch.

W okręgu wyborczym Jasło -G o rlice-K ro sn o  w y­
b rany  został posłem Adam Skrzyński.

W fokręgu  wyborczym Sanok Brzozów-Lisko w y­
brany został posłem Edward^Gniewosz.

W  okręgu wyborczym Przem yśl-Dobrom il M ościska 
w ybrany  został posłem Antoni Tyszkow ski.

W okręgu wyborczym Jarosław -C ieszanów  w y­
brany został posłem ks. Jerzy  Czartoryski.
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W okręgu wyborczym Sam bor-Starem iasto-Turka- 
R udnik w ybrany  został posłem K onstanty  Teliszew st i.

W  okręgu wyborczym j<;Stryj-Żydaczó w Drohobycz 
w ybrany  został posłem Ksenofont Ochrymowicz

W  okręgu wyborczym  K ałusz-Dolina-Bóbrka w y­
brany  został posłem Ju lian  Romańczuk.

W okręgu wyborczym  Lwów-Gródek-Jaworów w y­
brany  posłem Dawid Abrahamowicz.

W  okręgu wyborczym Ż ó łk iew -S o k a l-R aw a  w y­
brany  został posłem X. Józef Bryliński.

W  okręgu wyborczym Brody-K am ionka strum iłowa 
w ybrany  posłem A leksander Barwiński.

W okręgu wyborczym Złoczów-Przem yślany w ybra­
ny został posłem starosta  Edw in Płążek.

W  okręgu wyborczym 1 i r z eż a ny - R o 11 a ty  n - P o d 11 aj eĆ ć 
w ybrany został posłem Franciszek  W olfarth.

W  okręgu wyborczym Stanisławów-Bohorodczany- 
N adw órna-Tłum acz w ybrany posłem X. Kornel M andyf 
czewski.

W  okręgu wyborczym  K ołom yja - KoąHjw ęŚniatyn 
w ybrany został posłem Adam  Podlaszecki.

W  o k E g u  wyborczym Zaleszczyki-Borszczów-Ho- 
rodenka w ybrany posłem M ieczysław lir. Borkowski.

W okręgu wyborczym Buczacz-Czortków w ybrany 
został posłem Mikołaj kr. W olański.

W okręgu wyborczym  Trem bow la - H usiatyn w y­
b ran y  posłem W ładysław  Czaykowski.

W okręgu wyborczym Tarnopol-Z baraż-Skalat w y­
brany  posłem Leon I r .  Piniński.

Z m iast w ybrani zostali posłam i:
W e Lwowie dr. Franciszek Sm olka i dr. Karol 

Lew akow ski.
W  K rakow ie dr. F erdynand  W eigel i dr. August 

Sokołowski.
W Biały, Nowym Sączu i W ieliczce dr. S tanisław  

M adejski.
W Jarosław iu i Rzeszowie, Adam Jędrzejow icz.
W  Przem yślu i G ródku dr W itold Lewicki.
W  Kołomyi, Buczaczu i Sniatynie w ybór jeszcze 

niewiadom y.
W Stanisław ow ie 1 Tyśm ienicy dr. Leon Biliński.
W  Samborze, S try ju  i Drohobyczu dr. Gustaw  

Roszkowski.
W Tarnopolu i B rzeźanach dr. Euzebiusz Czer- 

kaw ski.
W  Brodach i Złoczowie dr. Em il Byk.
W Tarnow ie i Bochni dr. Tadeusz Rutowski,

W następnym  Nrze poda K ra ku s  spis posłów 
w ybranych z w iększych posiadłości i napisze ja k  
w ypadły  wogóle w ybory i czego k ra j po now ych po­
słach może się spodziew a^D :

Kfyemcy. v<Nie powiodło się .cesarzowej F ryderyko- 
wej w Paryżu. Malarze&francuscy odstąpili od zam iaru 
w ysłania swych obrazów na w ystaw ę berlińską. Nie­
którzy zapaleńcy zwołali podczas pobydu cesarzow. j 
tłum ne zebrania I o mało nie przyszło do nieprzyje- 
mnyfch zaj'śćj dla C esarzow ej. Niemcy bardzo się tern 
obrazili, a mówią naw et, że zaostrzenie przepisów pasz­
portowych na granicy  francuskiej je s t że strony rządu 
niem ieckiego odpowiedzią na niew łaściw e zachowanie 
się pewnej czę'ści Francuzów.

R osya  nowy zam ach czyni na jeden  z należących 
do niej krajów , t. j. na F inlandyą. Kraj ten leżący nad 
zatokam i morza B ałtyck iego : Botnicką i F ińską, należał 
niegdyś do Szwecyi, ale go Moskale pomału zdobywali, 
aż w r. 1809 Cały izabrali. Z abierając  jed n ak  przyrzekli 
mieszkającymi w F inlaudyi Finnom iySzwedom, że usza­
n u ją  ich odrębność. Pozwolili więc, im się rządzić włas.- 
lieini prawam i i mieć osobną administrac-yę. T ak  zwane 
„stany państwa?, m ogły zmieniać za zezwoleniem cesa­
rza ustawyy w yznaczać podatk i t. d. Od pewnego 
czasu zaczęto F inlandyi skracać sw obodę, a niedawno, 
pracow ała w Petersburgu kom isya dla tak zwanej rc- 
wizyi ustaw  finlandzkich. .Otóż prezes tej kom isyi po­
czynił rozm aite wnioski, m ające w znacznej części usz­
czuplić sam orząd (autonom ią) F inlandyi, a  kiedy przeciw 
temu pew ien profesor finlandzki Danielson napisał b ro ­
szurę, to ją  z rozkazu rządu skonfiskowano. G uberna­
torem Finlandyi zam iast F in landczyka hr. H ej'dena, bę­
dzie m ianow any M oskal lir. Jjg n a tiew . Car wreszcie 
w ydał pozwolenie Moskalom nabyw ania ziemi w F in ­
lan d y i, co na żądanie F inlandczyków  nie było dotąd 
dozwolonem.

Francya . W szystkim  to w iadom o, że Francuzi 
strasznie się liżą Moskalom, ale naw et już i Francuzom  
zadużo tego dobrego, co niektórzy z nich w yrabiają. 
Oto przyjechał do Paryża  kozak Aszynow, aw anturnik, 
co aż do A b isy n ii w Afryce pojechał z kozakam i i po­
pam i, aby  się dobrze obłowić, a  k tóry  naw et, ja k  do­
nosiły pism a m oskiewskie, okradł ja k ą ś  kasę;w ojskow ą) 
za g o  był karany'. Tym czasem  je s t w Paryżu  jed n a  
pani. co się nazyw a Adam i ta k  strasznie kocha Mos­
kali, że aż do nich do Petersburga i Moskwy jeździła . 
D la tej pani wydał się Aszynow wielkim  człowiekiem, 
ja k  to mówią bohaterem , w ypraw iła wiec na hześć jego 
bal i pozapraszała rozm aitych m inistrów i ludzi znako­
mitych. Ale mało z nich kto przyszedł; M oskalisko się 
najadło i napiło za czterech, a dzienniki francuskie 
śm ieją się z tej pani Adam i rad zą , aby swój rozum 
mocno garśc ią  trzym ała, bo je j Opałkiem ucieknie.

B r a z y lia .  Po wielu kłótniach ustalono niby n a ­
reszcie rząd  Rzeczpospolitej brazylijskiej. Prezydentem  
w ybrano jenera ła  Fonsekę, liczącego la t 57,
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KO W INY.
— Spis ludności w ykazał w Państv\ie Austryackiem  

23,835.261 osóbjj^nie licząc naturalnie Węgier!® W edług 
tego spisu G a lic ja  $ f j6 ,5 7 S .3 E 3  mieszkańców.

—  W e Lwowie um arł dr. K saw ery L iske, który 
był profesorem i uczonym historykiem polskim. Należał 
<m do ludzi, co najlepiej wiedzieli, jak  to było w daw ­
nej Polsce i na pożytek narodu książki o teni w y d a­
wali Pył on już 0(1 paru lat ciężko chory, a przecież 
do ostatniej godziny życia ciągle czytał stare papiery 
i z nich w y-pisywał ciekawe dla wszystkich Polaków 
wiadomości" To też jako  człowiekowi bardzo zasłużo- 
neintwsprawiono mu piękny pogrzeb, w którym  tysj3|se 
ludzi brałff-uidzial, a ks. kardynał Dunajewski, biskup 
krakow ski, przesiał do rodziny zmarłego telegram z w y ­
rażeniem żalu uad śm iercią tak  uczonego człowieka.

— Z Zaw adki piszą do K rakusa  : Dnia b lutego 
h- r.. odbvło eto u nas otwarcie Czytelni ludowej, zało­
żonej przez k rak . Tow arzystw o oświaty lądow ej. Licznie 
zebrnnyylud wiejski, obywatelstwo z okolIgĘ i sędziwy 
ks. proboszcz z Niewodny, z miłem w rażeniem  wyslu- 
eliali słów Szanownego nasfeegp1 księdza proboszcza, k a ­
nonika Karola F ischera z D óbrj^chow a, któremi zachę­
cał lud do oświaty7, popieranej w kraju naSzym przez 
wośeiół św. i przez sejm ; w skazał pożyteczność ja k a  
w ypływ asz czytania dobrych książek. Da Bóg, m ądre
■ ^Serdeczne słowa odniosą skutek i gm ina na.sza ja k  
(lotąd, tak  i nadal żyć będzie w miłości Pana Boga, 
il jedności z dworem i zgodnie m iędzy.sobą. Co daj Boże!

— Z Dubiecka piszą do K rakusa :  D nia 19 lutego 
odbyła się w naszem m iasteczku uroczystość otw arcia 
Czytelni założonej przezySzan. Tow arzystw o ośw. lud. 
w K rakow ie, przy bardzo licznym w spółudziale tak  wło 
ścian z przedm ieścia i S iiw mjafi t. j. gniin do związku 
tutejszej szkoły należącymi], jakoteż mieszczan i in ­
nych osób.

W. ks. M. K arakulski proboszcz m iejscow y,.obrz. 
łac. w krótkich i serdecznych słowach zacłięcał zgrom a­
dzonych do pilnego korzystania z założonej czytelni.

P. F ranciszek F icow ski, kierow nik szkoły i czy­
telni, w ykazał cel i działalność Towtóbśw. lud. niemniej 
korzyści" z założenia czytelni. Podniósł zasługi W . ks. Ka- 

•Fakulskiego, który podczas uroczystego nabożeństw a za 
spokój duszy ś. p. A. M ickiewicza dnia 4 lipca po­
dniósł i urzeczyw istnił myśl założenia biblioteki przy 
tutejszej szkole tegoż 'm ienia.

P . A. W eiss aptekarz miejscowy, odczytał jako  
próbkę, odpowiednie dziełko pod napisem : „O pizyczy- 
nacli naszej biedy?** czemu się zgrom adzeni z wielkiem 
-'ujęciem przysłuchiwali.

-—  Z Czerłan donoszą K rakusow i: Uroczyste o tw ar­
cie Czytelni w iC zęrlanach  odbyło się bardzo świetnie. 
Pżi&ii przedtem  odprawi-mo nabożeństwa na jej po- 
uyslność tak  w kościele tarnym  w y ro d k u  ja k  i w cer- 
'vi w M ałkowicach, gdzie parafianie należą. W nio-

■ zielę ló  lutego o godzinie 3 przyrbyli na tę uroczy­
stość obaj księża tj. Przew. ks. A. Zieliński i ks. M. Car, 
& oprócz tego zgromadziło się przeszło 30 gospodarzy
1 k ilka  innych osób. Po odśpiewaniu przez dzieci kilku 
nabożnych pieśni, przew. ks. Z ieliński wniósł naprzód 
okrzyk na cześć Na.jj. Monarchy, który zgromadzenie
2 ZaP;i-ł :m powtórzyłoś Poczem zaznaczając cel Czytelni 
zagrzał obecnych do w ytrwałości w  tym "kierunku. Da­

lej przemówił ks. M. Car niemniej z zapałem , a  łzy 
w yciśnięte na (jeżach świadczyły, że nauki obu księży 
trafiły do przekonania. Obaj księża zapisaw szy się na 
członków Czytelni, przystąpili do wyboru Zarządu.
Po skończonych naradach  podziękował miejscowy nau- 
c./.yciel tak  Wielebnym księżom , jak  inteligencyi i g o ­
spodarzom za żywe zajęcie się Czytelnią.

Dzisiaj już liczykCzytelm a 38 członków.

Rozmaitości,
Piękny czyn. Wola Justow ska pod Krakowem  jest 

w łasnością książąt Czartoryskich. Stracili oni w zesz­
łym  miesiącu jedyną 17-letnią1 córkę. W tern ciężkiem 
strapieniu ‘biednych rodziców, najw iększe współczucie 
okazali włościanie. Kiedy księżniczka była eieżke chorą, 
postanowili oni wraz z właścicielem propiuacyi Męekim 
zaprzestać w karczm ie wrszełkich zabaw, a .choć: wło­
ścianie wsi sąsiednich chcieli zabaw y z m uzyką urzą­
dzać, w łościanie z Woli wraz z propinatorem sprzeci­
wili kię temu. I choć Woła. leży zaraz pod Krakowem , 
a  z teg"o powodu najwięcej w7 niej zawsze zabaw  i m u­
zyki, to jednak  przez cały litry było tam  cicho i spo­
kojnie. Cześć poczciwym włościanom , co umieli tak 
uszanować boleść rodziców, a dzięki i propinatorowi, 
k tóry  będąc dziś dzierżaw cą krajow ym  a nie dworskim, 
nie dla przypodoban ia■ się w łaścicielom , lecz z chrze- 
ściańskiego poczucia naraziłćsic na stra ty  pieniężne.

Apetyt ptasi. Ptaki odznaczają się niezwykłym 
apetytem . Drozd połykaj na raz najw iększego ślim aka. 
B kszka je s t również niezwykle żarłoczna. Obliezono^że 
dla utrzym ania raszki w zwykłej; wadze, potrzeba jej 
daw ać dziennie ilość pokarm u zwierzęcego, odpow iula- 
jącego dżowńicy (glista ziemna,) dlugojśći 14y§tóp. G dy­
by człowiek chciał tak  samo dużo je ść , to potrzebo­
w ałby zjadać co dzień 27 stóp kiełbasy, m ającej 9 c.ali 
w obwodzie.

D zie lna  dziew czyna. K rólow i".portugalska obda­
rzyła medalem srebrnym  „za m ężtwo‘*_ dziew iętnasto­
letnią dziewczynę za uratow anie od śmierci w mirtach 
rzeki" T a g u , "trojga ditteci i icli o jca^żo łn ićrza , k tóry  
płynąc w niedużej łódce, wychylił jsję z niej za w ypa­
dłem mu z ręk i wiosłem, stracił równowagę* w padł do 
wody i począł tonąć.

Bohaterska dziewczyna widząc grożące niebezpie­
czeństwo, w skoczyła do rzeki, ocaliła żoimerza, a  do- 
sięgnąws/.y łódki, k tóra płynęła d a le j, w strzym ała ją  
i w ten sposób uratow ała także życie znajdujących się 
w niej tro jga dzieci, które prąd wody byłby z pew no­

ś c ią  o filary mostu roztrzaskał.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Ks. -K. F. w D. D z ię k u je m y  s e rd e c z n ie  za^Giepie s ło w a .  

Z ł a s k a w e j  r a d y  s k o r z y s t a m ^
Szanow nym : TJrhańskiemu z Bełżca, Grzybkowi z Ja -  

irorzna , F r. Trojanowi z Gródka, S iw kow i z Niepołomic, 
Nalepie z Polanki. Z g a d z a m y  się  na  ż y c z e n ia  i po lec i l i śm y  z a ­
d o ść  im m z v n i ć .

P. F~. naucz. D . D z ię k u je m y ,  p r o sz ę  o n a s  p a m ię ta ć .
P. J, Ks. w e L w ow ie.' P o w ie śc i  t łó m a c z o n y c l  n i e ' d r u ­

k u je m y .
P. W. K . iĄ Cz$;. Z u ż y tk o w a l i śm y  i d z i ę k u je m y .

R edaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z i m i e r z  B a r t o s z e w i c z ,

N a k ła d  i  własność „Spó łk i wydawniczej polskiej w K ra ko ­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką".

\
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Katalog księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

■Zlr. ct.
A rm ia  rosyjska  studyum militarne, na­

pisał byty oficer sztabu wojsk au-
sLo-węgierskieh. 1887 .....................  1'20

B artkiew icz Z. ku. Rys życia ks. Z.
jfelfoliana. z portretem. ljjSS' . . . —'10

B orzykow ski S t. H istorya powstania 
listopndin^go , 5 dużych tomów.

■•'1.884 _......................................................... 20-—
Beriińfiski liijszarll. Poezye, 2 tomy.

1844 . ! .......................................... 3 —
— Poezye Mazura. 1844 .....................  1‘—

B odzan to ituz K  Boje polskie i przy­
gody? żołnierskie. 1883 .....................  1'36

— Zawsze n u l opowiadania z X V IIł 
wieku, 2 tomy. 1887   2’40

Boss/te i L isty do p a n n y  w Metz
pisane w r. 1 6 6 2 .................................2 '—

B udzyński M. W spomnienia mojego
życia, 2v'.duże tomy. 188,0 . . . .  4'|Ó

Chłapowski Dezydery. O rolnictwie,
wydanie i - t e 1875 ........................... 1'20.

Chmielowski P iotr. Nasi powieścio- 
pisarzc, zarysy literJfokie (Kraszew­
ski, Czajkowski. Rzewuski, Kacz­
kowski, Zacharyasiejęicz, Jeż-f Sien­
kiewicz) 1887 ......................................... ;3'60

— Studya i szkice , z dziejów litera­
tu ry  polskiej, 2 tomy. i890 . . .  4 80

Chociszewski J .  Porozbiorowo dzieje 
Polski, 1791 — 1864, z ilustraey- 
ami 1 zlr. W  oprawie . . . .  1'20

Ghołonieiuski S ta n is ła w  ks. Kazania;,c ; 
wydał ks. Jan  Badeni, 2 tomy. 185® 4 —•

—f.Sen w Port h o rach . 1888 . . . .  —jprt 
Cieszkowski August. Ojćze-nasz. 1871 2 '—
Czapski M artjan. H istorya konia, 2

duże tomy. 4874 ..... ...........................  10-—
D ante  x&>Boska komedya, przekład 

A. Stanisławskiego. 1888. 3 zlr. 60
W  ozdobnej o p r a w i e ................. 4 50

D elert J . ks. H istorya kościoła ka to ­
lickiego, wyd. 3-cie. tomy. 18728 3'.6(>

Dize.uiec.ld Karol. Pisma dramatyczne,
2 tomy. 1880 ..................................... 2.

Patkow ski 1• Elem ęntarzyk. 1876.. . —'10
— Metoda pisania i czytania. 18)j2 . —.40
— Nauki wiójskiefsjyezące się gminy, 

życia, i stosunków wieśniaka. 1861. 1' —
— Pism a.pedagogiczne. 1863 . . . 1 —
— Zbiorek rzeczy swojskich ku nauce

i rozrywce dla młodzieży. 1859 . 1‘—
Falkowski. J .  Upadek powstania pol-

sk ij||p , l$3'l roku. 1881 . . . .  2'50
W spomnienia z 1848 i 1849 roku.
1879   2-—

Fordana J  Astronomia ludowa.p869. —‘90 
(H rardin J .  O gnojach, używanych

jak o  nawozy, wydanie 5-te. 1853 . 1-—
Gloger \Gt W ytępienie robactwa i my­

szy w gospodarstw ie polnem. 1860 B — 
Jarna tow ski D r. Hygiena czyli nauka

o zdrowiu, wyd. 2-gię. 1878. . . 1 20
Jelouńcki A leksander ks. Moje wspo­

mnienia, wyd 2-gie. 1877 . . .  2'25
A am rńska Bronisław a. Legendy hi

storyazne, wyd. 2-gie. 1863 . . . I -— 
Kiszew ski 1. W zory poezyi polskiej.

1876   1-SS
Jionopack1 Szymon. Chronologia dzie-

Złr. ct.
jów  królestw a polskiego, wyd. 2.
2 tomy. f $ 7 8 ...............................3 '—

K onarski S t.  O religii poczciwych lu­
dzi. 1887  . . .  —'50

Koźmium KajetcĄir. Pamiętniki 17,80 -
1815,,'2 duże tomy. 1s5ctS  . . . 5‘ —

— Żywot ks. Józefk Kożmiana, bisku­
pa kujawskiego. 1865 ..................... —'60

— Risma prozą. 1888   1'80
Kopniarn S tan is ław . Pisma wierszem

i prozą, 2 duże tomy. 1870. . . . 4 '—
K o sm a n  E ghed . Podróż nad Renem

i w Szw.ajsaryi. 1877 .....................  2 '—
K rasińsk i Zygm unt.. Pisma, w yd.  z u ­

p e łn e ,  z p r z e d m o w ą  St.  hr .  Tar-
nowskiegójj 4 tomy. 1 8 9 1 , .  . . 3 '—

— Listy o po&aprćie Kożmiana „Ste­
fan Czarniecki" 1 8 5 9 ..................... — 60

K raszew ski J .  J .  Pam iętnik anegdo­
tyczny z czasów Stanisława Augu­
sta. 1867........................ . . . .  2-40

K£$mer J .  ffirecya starożytna i je j
szt.nkn. 1868 .....................................  2 '—

\[Mewel ./. O o g ra fia  historyczna k ra ­
jów  polskie!,. 1879. . . . . . .  —'90

Lenartowicz Teofil. Branka. 1867 . . —-30
— ilGJesarz. 1 8 6 1 .........................................—'30
—  Echa nadwiślańskie. 1872 . . . 1'20
— Lirenka. 1865 ................................—’5Q.
—.„Piosnki wiejskie^! dla ochronek,

z melodyami 1 8 0 2 i ...........................—'90
— Poezye, fptom y. ,1863 ..................... ,;'2;—
— Polskid^śluby. 1 8 6 5 .......................... — 35
— Święta Zofia. lSl^Sy...........................—'!>)
— Zachwycenie i błogosławiona. 1*78 —'lo, 

L ibelt K . Dwaj bracia Sniadeąćy>11866 —'30;
— Dziewica Orleańska. . . • 1'80

L itw a  pod wzgledem prześladowania
kościoła, 1863 — 1872 . . . .  1 '—

M< ntzel O. O hodowli owiec. 1867 . . 1 '—.
yJielci im c z  2 51'. L iteratura słowiańska,

4 tomy. rajjgfc......................................6 '—
— W 8-ce większej na lepszym pa­

pierze ..........................................  10-—
MieroMowski. S t. hr. 0  heraldyce pol­

skiej. 1887   . 1-50
Mochnacki M. Dzieła. Ą, tomów. 1§63. Hf— 
M orawski 'K ri RSsma zbiorowe? wier- 

>zein i prozą z przedmową St. hr. 
Tarnowskiego, 4H6my. 18.82 . . 6-—

— Bajki. 1860  p  —
M orawski Teodor. Dzieje narodu pol­

skiego, wydanie 2 'gie. 6 tomów.
18-75 .; . '  .........................................10 80

Niemcewicz J . U. Pamiętniki od 1809-
1820, 2 tomy^i.871 ( ...........................Ty—

— Pam iętniki od 18§1—lSłjiL 2 duże 
tomy. 1877 ..........................................  6.—

N i mojowśJd Ludurik. Obrazy z Pisma
świętego (wierszem) 1856 . . . .  —'90 

ffM yniec A. En Felicyta czyli męczen­
nicy K artagińscy, dram at w' 5 a-
kjjTar-h 1 8 $ * ................................................1 —

O jprodukcyi buraków zo stanowiska
cukrownictwa. 1869 ...........................—'30

Pol W incenty. Pan Starosta Kiślacki.
1 8 .7 3 ...........................................................1-—

— Powódź, dram at w 3 aktach. 1868 1-—
— Pieśń o domu naszym. lpjiG . . 1-50

Zł) ct.
— Pieśń o ziemi naszej, z 8 ilustra- 

cyami Kossaka, w ozdobnej opra­
wie. 1887 ..................................... . . 0 —

Potocki Leon. Kazimierz z Truskowa 
czy li pierwszy i ostatni litewski 
powstaniec. 1874   2- —

— Pamiętniki pana Kamertona, 3 to ­
my. 1869   . . 2'50

— Powieść-rz czasu mojego czyli przy­
gody litewskie .......................L20

— Urywek ze wspomnień pierwszej 
młodości (4876 .....................................  2 '—

Przysłoieia  starodawne dla ochronek.
1863 _ . ................................................... — 30

P ułask i K . Szkice i poszukiwania hi­
storyczno. 1887   2‘40

K ym arkiew icz J \P oeźyeuH a młodego
wieku . . • .....................................—'90

— W zory prozy. 3 duże,tom y 1874 . p — 
Siejnieński L. Pamiętniki o Samuelu

Zborowskim. 1 8 1 4 ' ...........................1 —
— Poezye. 1 8 1 4 .....................  . 1-—
— Portrety  literackie', 1 tomy. 1875 . 6 —
— R oztrząsania i poglądy literackie.

1869 ; ..................... " ..................... 1-20,
'Skarbek F r. Dzieje Polski, 1806 —

^ tomy. 1877..............................  6 '—
— Pow iastki p o lsk i^  18§tx*;.. . . .  1 20 

S o w iń ik i L . Na Ukrainie,;,' tragedya
w 5 aktach. 18 r3 ...........................2' —

Simętamia-: Dzieje bl. Andrzeja Bo-
boli. iS o ł . - l .......................................... ]• —

Szajnocha A . P ism atB olesław Chrobry; 
Odrodzenie się Polski za W łady- 
slawa-Łokietka; Opowiadania o k ró ­
lu Janie li i ., Mściciel); 2 tom y . 3 80

Szekspir W. Dzieła dramatyczne, prze­
kładania Stanisława Kożm iana.-3
duże tomy. 1877 ................................ 7' —

Szulc M. Fr. Chopin i jego utwory
muzyczne. lH L ® ...................................... 1'50

Tarnowski S t. Ii,r. Balladyna i Lilia
Weneda. 1 8 8 1 ..................................... —'60
Ks. W aleryan Kalinka. 1888. . - pffi—

— Leon XIII. z powodu 5<J:letniej ro ­
cznicy, kapłaństw a ...........................—'40

— '/. wakacyj (Kijów, Moskwa Wilno,
Prusy K rólewskiej. tomy 1,^88 . 5 40

Towarzystwo, warszawskie, listy do 
przyjaciółki przez baronowa X. Y. Z.
2 toiny. 1889 4-80

Wagu T. H istorya książąt i królów
polskie,,. 1864 .....................................  150

— (Jeogrąfia historyczna Polski 1860 —'60 
Wegner Leon. . Dzieje dn ia-3 -go i 5-go

' Miija 1791, jeden duży tom o 400 
str. ljęfjŚ • . .- . . . ■ t —

— Tadeusz Rejtan, 1873-,......................—'60
Wodzie,ki S t. hr. Pamiętniki. 1888 . . l'S0 
Zalesia Bohdan. Wieszcze oratorvum.

1866  " 1-20
Zalesia B ronisław . Ks. Hieronim Kaj-

siewiez, z portretem . 1878 . . . 1 7,0
— Panowanie Stanisława Augusta 1887 3‘60
— Z życia Litwinki. 1876 . . . .  2 '—
— Żywot ks. Adama Czartoryskiego.

1 8 8 1 ...........................................................3 —
Zaleslci M ichał. Pamiętniki, 1879 . . 2 '—

W  drukarni „Czasu" w Krakowie F r. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


